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j «  ctfpf/f a lta ſnum  labeńtttr ab eequore fe t fb  
Flum tna  • cońvcrJis ſo lq u e  recurret. eqvis : łsf c.

O vid . lib ,  1. T t i f t .  Ł lc g .  7 * 
jię Wierjzopis na pewnego, w dłw* 

giey tyiącego z  nim przyjaźni, poty ni­
sza upadkiem iego y (kazaniem na wygna* 

wierność odmieniającego ; napomina 
go więc, wierności byłfiałym^ z cze*

pochwąłę mógł odnieść*
TDzeki n a tad  d o z rz o d e ł  od m orła  ſw e  (fcrugi 
^ 'Z a w r o c g  : y  w iłecz Słoiice cofnie tw r o t  ie cug i t 
N ie b o  p łu g ipoorzg . ziem i bfdćj p ło d y

G w iazd y  ; ftcum ien ciec bgaaie płom ieniem , ś
w o d y

W Wyda-
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V /v d  adz? o g i e ń : w fzyftko  fprzeciwiać fię będzie 

N a tu rz e ,  żadna św ia ta  część w p o w in n y m  rzę-
dze

N ie z o f t a n ie 1 k a ‘da rzecz,ktorey b y łem  ſp rzeczn y ,  
Stanie fię.' nic iuż nie m «sz ,m ow ięto  beśpieczny, 

Coby fię f tać  nie mogło  : gdvm  porzucon y  ia 
Od tego ,k tóry  źe mi n ay fb recz r i iey  fprzyia 

M n iem ałem , y ze n ig d y  tw y ch  me umknie chęci | 
Do ra tunku  m oiego .  Lecz o to z p a m ię c i  

W y rz u c i łe ś  mię ſw oiey , gw a łc ic ie lu  w iary  
P rzy iac ie l łk iey  : y r a k ł e ,  g d y  ze mnie ofiary 

C z y n i ł  fobie los ſroii?,' ty ś  do rr nie p rz y f tąp ić  
Bał f ię ,iakbyś chcia ł pomoc z. pociechą u ſkąpić  

Strapionemu ? y ta k ie  g d y m  fzedł na w ygnan ie ,  
N ie  mogłeś ze mną kroku u czynie 'i 'v ran ie  

Serca mego ? to święte, to czci godne jmie
P rzy iazn i,  w t a k ’e m ałey  ieft u ciebie f tym ie?  

C o ib y  cię k o fzrow ało ,  nędznego  odwieozieę?
Y kilka ftnw na ieg o  u l g ę  mu pow iedzieć  ?

A iezli nie w Izach frpgiśc  m ey  l i to w ać  dt 1>, 
P tz y n a y m n ie y  ’al na pozor udać : źec to boli ?

Y  te ,  co nie znaiomi czynią  pożegnania 
P rzy łącz y ć  do całego ludu  ośw iadczan ia ,  

J l e g d y c j  w oftarm m  tym  ftę dniu godziło
U yrteć ſmętną twarz, którą nieſzczęście znęd*»

niło
O d tą d  iuź nie w idz ia lną ;  a przyiąć wzaiemnie 

N ie w ię c e v  w zyeiu  iak raz żegnanie odem nie l  
t y ſ z a k ie  to uczyniło  ofob d la  m nie  w iele, *

C i ,  co nawet nie by li  nłdi przy iac ie le ,
P jzy  rzęfiftych łzach ſw o ie  oświadczając 'a le ,

Co y tv w v k o n a ’hyś,- gd y b y ś  mi b y ł  ftale 
ż y c z l iw y m ,  ach iak w fzyftko  w tw ey  pamięci ga«*

- •i lſtłe  1
R zeczy ow e pow ażne y  rozryw ki, w łaśnie  

• jak



Jak g dy by  tobie ze mn§ n i e b y ł y  wzaiemne,
Nie znasz ich ; owe naſze zabaw y przy iem ne,

D o  ktorycheś b v ł  czert o odemnie w z y w a n y ,
N e ſ^ć pam ię tne  ; czyi I ieft mi t y lk o  z lany 

W  R zym ie?  z k j j i t w e  ta k  wielkie o mnie zapo­
m nienie  ?

Także  w ſzyftko  u fiebie w  małey  w a ’ysz cenie? 
T o i  w izy itko  pogrąży ła  L eteylka g łęb ina  ?

Nie rozumiem, byś ty  fię w ła g o d n y m  K w iry n a  
Mieście ro dz i ł ,  w  ty m  mielcie, g d z ie  mi los iuz

ſ to g i
Zabran ia ,  by me więcey n ie  po f ta ły  n o g i : ,

Tlhyba ts , które P on tu  ma k ra in a ,  ſk a ły ,
Lub Sa rn p to w  y Scytów  gory  cie  w y d a ły .

Serce tw e  nie użyte  Hal do koła ścilka
Z krzemieniem, że go czu łość  tk n ąć  nie m o ie  z

M i lk i  :
Sioga cię ſw vm  ty grzyca  mlekiem w y k a r m i ł a ,  

l  ecz nie ta k b y  cię bardzo mowa ma w in i ł a ,
Byś p rz y n a y m m e y  na moy ftan r o w u y m  pa rzy ł

okiem  i
Jak na innych ,  K iedy  Zaś rak losow wyrokiem* ! 

Y to  lię p rz y łą c z y ło  do fnoiey n ied o l i ,
Z sś  w zg a rd z i ł  dawn^ moią pizyiaz'at§; a to l i  

Dokaż teraz, bym m e b y ł  tey  w iny  p a m ię tn y ,
Y p rz y ia z n ,  ktor§ Ikar ię ,  chw alił  pfltfym c h ę tn y  0

I I .
Obieranie Panny Kawalerowi

Teraz p o y m iesz l i  Pannę, to nie G o ſp o d y n i ,
Nie .Uai§c.fię nauozyC, w dom u ha łas  czyni. , 

Poym iesz l i  D omatorkę, n ie ie d ź  z n \ ę  do ludzi :, 
D w orka  figlami ſwemi y  diabla p iz e łu d z i .

1 2  N labo-
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N abożna  ? roby  wſzyftko obrazki l iza ła ,

S w ia to w ey  br zmieć muzyka za w ſze b y  mufiała#. 
Szczodra,wlzyibkie uboĄwo w y da łaby  z domu,

A ia, cobym miał w zy ſk u ,  nie p o w iem  nikomu* 
Skąpa ani mnie oię dą, ni fama uchodzi :

T o  ia ią U'jem przez grzbiet,  tak  hę rakiey godzi* 
N a d  obna niebeap^e. zna, nie radzę  nikomu,

Szpetna '( iak b y  t .ż  człowiek m iał pokutę  w do-

\  m.ur
M ło d ą  trzebaby  wfzyfłko piaflrowaę lak  żabkę, 

Starą  ? zaezczyłoby hę, patrzący na babkę,** ’ 
Milcząca, coż mi po w ie  pociesznego kiedy ?

Rozpraw mſia, gd y  m ow ie  nie da, nał»iż b i e d y ?  
W y ſo k ie y  pocałow ać t ru dn o  bez d t f p n y ,

D p  k u ley  fię lćhy la iąc  zaś, t r z e ſz K ^ lp r fź y n y *

lii.
T ryum f czarnego koloru.

A labaf trow a p łeć  b u ł e y  H eleny  
O kropne w Troi w yfta  wiła ſc e n y ,

T o ć  tru dn o  c h w a b ć  ko lo r  b ia ły ,  co go 
Z g u b ą  p rz y p ła c i ł  pańibwa Parys  drogo ,

«r
Grecką p ł e ć  c h w a lę ,  cza rny  kolor lub ię ,

B iaU  pioreczka, te rad każd y  fkubie ,
Czarność coś w lobie ftodkiego zaw ie ra ,
Czatność fie w oczach miło rozpościera .

*
N ie p o g a rd zay  n ik t  czarnego ko lo ru ,

Przy którym iasność milszego p o zo ru ,
C*
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C o cienić  u m ie ,  M a la rz  to nie lad a ,  
Światło  b^z cieni w obradach upada.

M i ł a  ieft iasnośd człeku weſpłemu,
Lecz milsze c a m e  c i e n e  ftrapicnemu,
W  które go trołka y  o ſobność  pędzi,
G d y  mu nad głow ą przykra dola zrzędzi,

r *0
3Ke

, M ilszę byw ai§ citm ney nocy c ien ie , 
N iź  światitógydue ttuneczne prom ienie 
A zwła.zcSSFtem o, kto w ogm ltych źy ie  
Polarach, raki *ad lię w cien ie  k r y ie .

N ie  masz p odłego nic w  ciem nym  kolorze, 
W  czarnym  hę  non P o w ag a  ubiorze, 
t y  cieniu iw e  mile izczerości w y k ła d a ,
W  cien iu  a o  le rcą  miłość ſię zakrada,

C zarna  pam roka m iła  fercu m em u 
Oftremi z ew iz g d  bolami ſp ię te tn u ,
W  c ien iu  moy ſm u tek  uftronnym  iię kocką, 
N adzie i*  ſ e r c e g d y  odleci p łocha.

m
Proftak by<y mufi ten ,  kro nie rozumie 

C c  w d z ięczn a -c iem n y  kolor pode sas um ie ,
Uft|*
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2 mi bLUóry, pa i-pary j 

Y y d iw ^ i i łeb u  podobne lazu ry

• ^  fa m y  tri c * ł o w i e k . r  c za rn a  p ł e ć  p e e * m e y ſ * a ,
V  oKoizaloSi b v w a  p o w a L n ie y s t a ,
C zarny  w łu i ,  fezatni wdzigczmeysza zrzeiuca, 
^jiooy D-m y nie iiiia  zaizczyća.

N u ł  w a rk o c z y  b rw i ,  ach y  c z a rn e p c z y .
Y yia c z a i l i  w o y n ę  z ferve.m to c z y ,  
T a k  cza in y k u io c  rryum fuie  w izg  iv,
Za nim Uf oczy puszczaj w zap?e.y.

n
a Utoż cie śliczny wyftawi kolorze?

i * 2 # 3 f t  ceU p«»y M ^  - w o n . .
T o b i e  cne g w o li  D a m y  twe
W ło s y ,  y  w§(kie b rw i  w tęcze izm eicui? .

• Tobie ia Eiwoli c ię żk ie  n iepnkoie  
Z n o l^ c , KaftaKkie z p io r a r ſ . c z ę  e d r o ie .
Y czarnym  fokiem kremle tw e  p o c j ^ .  ,
Z kcórych luft* nowy weźmie papier bia y .



IV-
Nadziei a tu c zy , Nadzieja o iyw itt,

\ y  naygorfzym  razie ia d o w ite y  ch w il i ,
t i z e y rz a a e  (zezęście n ig dy  nie om yli :

Bo choć nie w  iedn ey ,  to w d r t ig ie y  g odz in ie ,  
Co B o g o b  eca 1, cz łow ieka nie  minie. 

Przewłoka pociech czaſem nie zalizkodzi,
W d z ię czn ie js za  ſzkoda, k ied y  ſ i f  r ,adgrodzv 

M i lv  przyjaciel doznany  w przygodzie ,
Y Słorica m ilszy  blaſk  po  niepogodzie.

W  przygodach  ludz ie  ka iin ię  fię nadzie i§ ,
Y ci, na krorych mor/kie ſz tu tm y  w ie ig ,

Na po łędane  iyczę fobie mieysce 
. P r z y p ły n ie ,  choćby t e i  o ied ney  desce-
Y ci, k tórzy  (ię na MarſoWćj ſatni 

O ddaię  flużbę, źyię nadzie jam i:
Z e  niepogody /kropione nam io ty  

Oſuszy prędko Febus ia sn o -z ło ty .
Y ci co b l i ſk o  przy pie/zczpraeh chodzę, 

W zd ych an ia  ſw p ie  nadzieratoi liodz§ :
Z e  ſerce, k tóre  w tfodkiey dzifiay m dle ie  

P ę tach  n iew oli ,  iurro ſię rozsmieie,
Y mnie nadzieia tak za uchem d zw o n i '

Z e  m ię  w y d ćw ig n ie  z z łey  Fortuna toni ,
A  ſerce, które  Ichnie z  miłości, n y ie ,

W z d y  k ie d y k o lw ie k  n a d z ie i j  oźy ie .
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V *
W szystko przem iła  z  Czasem *

J Czasem w izyftko  p rzem iła ,  z Czaiem b ie g f
lara ,

Z C zasem P ad i lw  idzie koniec y kres tego  świata, 
i 2 - Czasem iſawa y dowcip y męſtwo niszczeje,
| Z C zasem  g ładkość ,  uroda, udatność w io t lze ie ,  
yZ  czasem l§ki kwirngce krasy o lt raoai^ ,
1 .2  C ia łem  y d rzew a liścia zielone zbvw ai§ ,

Z  C zasem burze u f ta i j ,  z  C /a sem  krw aw e  boie,
Z Czatem i a l  y  terdeczne nikn§ niepokoić.

Ż  C zasem dniowi noc, nocy  dzień  zaś uftępuie, 
W szy f tk o  zgoła na su ięcie Czasów i ho łdu ie .  

Szczera rriiłos'ć ku B o g u , y jeg o  kochanie,
Vvtzyftkim C za ipm im  w zgardę ,  n ig d y  nie u «

itam e.


